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(K) Ot-o data, k tóra  zadecydow ała o 

rozgrom ieniu faszyzmu w  Europie, oto hi­
storyczny dzień, który stał się początkiem  
zniszczenia nagrom ądzonych w potw or­

nej ilości zbrodniczych sił, przygotow a 
nych  na ujarzm ienie całego cyw ilizow a­
nego świata. Tego dnia, k tóry  rozpoczął

Wyrok w sprawie szesnastu
Dnia 21 czerwcaMOSKWA (Polpress). 

przewodniczący kolegium wojskowego Są­
du Najwyższego ZSRR gen. pułkownik Ul­
rich ogłosił wyrok w sprawie Okulickiego 
i towarzyszy.

Kolegium wojskowe Sądu Najwyższego
now y, rozstrzygający okres zmagań zbro- zsaR  skazało Okulickiego na karą pozba- 
dnt z postępem  i gw ałtu z prawem, n ie s ie n ia  wolności na lał 10, Jankowski ?go na 
może zapom nieć ludzkość, k tóra  och łoną-; pozbawienie wolności na lat 8, Bienia i
wszy po pierw szej radości z odniesionego 
zw ycięstw a, przystępuje do ugruntow ania 
sw ej w olności i w yciągnięcia w łaściw ych 
w niosków  z odniesionego zwycięstwa.

Cały św iat patrzy ł z trw ogą i niepew ­
nością na niepow strzym any marsz b ru ­
natnych  hord k ładących na obie łopatki 
jedno państw o po drugim. Pycha g er­
m ańska, wrodzona buta, zarozum iałość i 
n iespotykane osiągnięcia w ojskow e w 
pierw szym  etap ie w ojny rozpoczętej w  
im ię żarłocznych im perialistycznych in te­
resów , przerażały  w szystkich. Świat po­
grążał się w  nieszczęściu, zdaw ało się, że 
szalejący  żywioł zbrodni, ognia i żelaza 
pochłonie w szystko i wszystkich.

Niepoham owana żądza rozboju podyk­
tow ała ludożercom  hitlerow skim  pro jek t 
napadu  na państw o budującego się socja­
lizmu. Zm asowane i specjaln ie do tego 
celu  przygotow ane siły uderzyły na n a ­
rody  radzieckie. Starym , swoim w ypróbo­
w anym , gangsterskim  sposobem  pragnęli 
m etodą zaskoczenia złam ać każdą mo­

żliw ość zorganizow anego oporu, znisz­
czyć transport i linie kom unikacyjne, zde­
zorganizow ać istn iejący porządek rzeczy, 
wprow adzić chaos i zamęt, przez pow szech­
ne m ordy ludności cywilnej, kobiet i dzie­
c i radzieckich, próbow ali złam ać i utopić 
w  m orzu k rw i zdrow y, niespotykany, bo­
hatersk i i ofiarny opór napadniętych  n a ­
rodów  kraju  radzieckiego...

Arm ia Czerwona, arm ia robotników  i 
chłopów, świadom e swych celów, obowiąz 
ków  i zaszczytu w spaniałe czerw one za­
stępy  bohaterskich żołnierzy wolności, 
w yruszyły  na św ięty bój za wolność swo­
ją  i w szystkich narodów  m iłujących po­
kój. Rosła i krzepła siła tych m ocarzy 
wolności, k tórzy dosłownie piędź po p ię ­
dzi w yryw ali dzikim najeźdźcom  każdy 
sk raw ek  ociekającej krw ią ziemi, n ie ­
złom ną w olą sw oją i um iłowaniem  spra­
wy, siłą sw ego oręża rozpoczęli system a 
tyczne łam anie kręgosłupa kolosa który 
śm ierć i zniszczenie poprzysiągł rodow i 
ludzkiemu.

K ierow ana genialną stra teg ią  - swego 
W odza M arszałka Stalina, dokonyw ała bo 
h a te rska  A rm ia Czerwona legendarnych 
cudów waleczności. Ona to u ratow ała Sta 
lingrad, którego nazw a i sława opiew ana 
będzie przez całe pokolenia, ona wałem 
swych piersi zatrzym ała w rażą potęgę na 
czerwonej od krw i niem ieckiej W ołdze, 
ona sforsow ała w szystkie rzeki i um ocnie­
nia, aby tryum falny swój m ars^ zakoń­
czyć w  jask in i gada rzucając go z trzas­
kiem  na kolana, rozbijając go w puch. 
To Armia Czerwona na sw ych bagnetach 
przyniosła milionom obyw ateli bratnich 
narodów  wolność, to ona w skrzesiła n ie­
podległość ujarzm ionych krajów , jej w 
pierw szym  rzędzie zawdzięcza szereg 
państw  swe odrodzenie i pow rót do ro­
dziny w olnych narodów  świata.

Dlatego ta data h isfo rycznar/d latego  
dzisiejsza i w szystkie d alsze Tocznice roz­
poczęcia w ojny  z upiorem  faszyzmu i W6te 
czni-ctwa będą dla w szystkich  ludzi ucz­
ciwych, dniem hołdu dla bohaterstw a ra ­
dzieckiego żołnierza, dniem czczenia świe 
tlanej pam ięci bohaterów  poległych za 
wolność,, będą pom nikiem  świadczącym  
irzed św iatem  o w ielkości i potędze a- 
vangardy  postępu, pogrom cy zła i rzecz- 
>ika pokoju, bohatersk iej Czerw onej A r­
mii. I

jasiukowicza na pozbawienie wolności na 
lał 5, Pniaka na pozbawienie wolności na 18 
miesięcy, Bagińskiego na pozbawienie wol­
ności na przeciąg jednego roku, Zwierzyń­
skiego na pozbawienie wolności na 8 mie­
sięcy, Czarnowskiego na pozbawienie wol­
ności na 6 miesięcy, Mierzwę. Stypulkow- 
skiego, Chacińskiego i Urbańskiego na po­
zbawienie wolności na 4 miesiące.

Wszystkim 12 oskarżonym zaliczono areszt 
prewancyjny na perzet kary.

Oskarżeni Michałowski, Kobylański ; 
Slemler-Dąbski zostali uniewinnieni.

\  *• *
Po odczytania ak ta  oskarżenia przewodni 

czący sądu zw rócił się do oskarżonych z zapy­
taniem , czy przyznają się do zarzuconych im 
przestępstw . Oskarżeni Bień, Jasiukow icz, J a n ­
kowski, Zwierzyński, Mierzwa, Kobylański 
Stem ier-Iłąbski przyznali się do winy. C zarno­
wski, Okulicki, Pnzak, Urbański, Bagiński, Cha- 
ciński i M ichałowski przyznali się do winy czę­
ściowo.

Jssimkowlcs
Sąd przystąpił do przesłuchania oskarżo­

nych. Pierwszy został przesłuchany Jasiuko- 
wicz. W  odpowiedzi na pytanie p roknratora. 
k to 1 kiedy w yraził zgodę na zbrojne w ystąpie­
nie Armii K rajow ej przeciwko Armii Czerwo­
nej, oskarżony Jasiukow icz zeznał, że walka 
zbrojna przeciw Armii Czerwonej została po­
stanow iona przez dowództwo AK i t. zw. „rząd 
podziem ny". Na wiosnę 1944 r. pow stała po­
głoska, że oddziały AK działające w Polsce 
w schodniej hędą rozbrojone przez w ojska ra ­
dzieckie.. O trzym ały one w obec tego rozkaz 
przebicia się na zachód i nie składania broni.

P roku ra to r: — Kiedy nastąpiła konieczność 
rozw iązania Armii K rajow ej? •

Jasiukow icz: — W  grudniu 1944 r.
P roku ra to r: — Stosownie do żądania r a ­

dzieckich w ładz wojskowych?
Jasiukow icz: — Nie, stosownie do rozkazów 

otrzym anych z Jw ndynu.
Jasiukow icz zeznaje dalej, że Okulicki za­

kom unikow ał mu rozkazy otrzym ane z Iaindy- 
nu, według których AK m iała  zostać form alnie 
rozw iązana i m iano utw orzyć nową ta jn ą  w oj­
skową organizację polityczną na je j miejsce. 
Dlatego też uznano za konieczne zatrzym ać 
sztab, broń, środki kom nnikacyjne i adm ini­
stracyjne.

P roku ra to r: — Po co?

Prokura to r: — A czy nie zastanow ił się Pan 
dlaczego AK była dalej nielegalna i ukryw ała 
się z bronią po lasach?

Jasiukow icz: — Z początku byłem pewien, 
że arm ia została rozpuszczona.

P roku ra to r: — Kiedy i gdzie zostało posta­
nowione, aby oszukać radzieckie dowództwo 
wojskowe ogłoszeniem rzekom ej demobiliząeji 
Armii K rajow ej?

Jasiukow icz: — To była oficjalna decyzja 
„ rządu" londyńskiego,

Oskarżony przyznaje, podobnie jak  to uczy­
nił na śledztwie, że wiadomości podaw ane przez 
„ rząd" podziem ny były oszczercze i tendencyj­
ne. P roku ra to r przytoczył jedną z oszczer­
czych depesz, w ysłaną z Krakowa do Londy­
nu 27 sierpnia 1944 r. i spytał po co to było 
robione?

Jasiukow icz: — —Po to, aby rząd londyń 
skl udzielił fałszywych inform acji rządowi b ry ­
tyjskiem u o sytuacji w Poisce.

P roku ra to r: — W  jakim  celu?
Jasiukow icz: — W ydawało nam się, że trze­

ba nadać więcej rozm achu interw encji b ry ty j­
skiej w spraw ach polskich. Oszczercze w iado­
mości k tóre podaw aliśm y rządow i londyńskie­
mu miały być tym bodźcem.

O skarżony potw ierdza, że pow racając z 
K rakowa wręczył Jankow skiem u odpisy depesz, 
które w ysłał do Londynu drogą radiow ą. Ja n ­
kowski odpisy przyjął, ale nie wyraził swego 
zdania. Jasiukow icz w pełni przyznaje się, że 
był jednym  z przywódców podziem nej Polski 
na tyłach Armii Czerwonej, ani nie zaprzecza 
tem u, że organizacja „N e" została utw orzona 
celem przygotow ania akcji w ojskowej wspól­
nie z Niemcami przeciwko Związkowi Radziec­
kiem u.

W  odpowiedzi na dalsze pytania p roknra­
tora, Jasiukow icz m usiał przyznać, że organi­
zacja „Ne" została utw orzona dla w alki dy­
w ersyjnej i terrorystycznej przeciwko Armii 
Czerwonej,że w iedział od gen. Okulickiego 
tym , że ceicm „N e" było naw iązanie stosunków  
z Niemcami dia w ałki z Armią Czerwoną. W  
odpowiedzi na pytanie czy Okulicki utrzym y­
wał ścisłą łączność z „rządem " podziemnym, 
Jasiukow icz zeznał, że Okulicki przybył do 
Polski w roku 1944 i w końeu tego roku zajął 
czołowe stanowisko. B rał on udział w posie­
dzeniach rządn podziemnego, jako  naczelny 
dowódca Armii K rajow ej. Oskarżony składał 
daiej zeznania o rozm owie sw ojej z Borem- 
Komorowskim, dotyczącej p ertrak tac ji z SS 
obergruppenfuehrerem  ro n  dcm Bachem w cza­
sie okupacji niem ieckiej. '

Von dem Bach przyjął pierwszą delegację 
w ysłaną przez Bora dla omówienia w arunków  
kapitu lacji i powiedział, że Związek Radziecki 
jest wspólnym wrogiem Niemiec i Polski.

„Chciałbym w yrazić moje ostatnie / przeko­
nanie — oświadczył Jasiukow icz, do którego 
doszedłem przed moim aresztow aniem  i które 
pogłębiłem podczas mego zam knięcia, gdy

Jasiukow icz: — Dla w alki przeciwko Zwią-! miałem ezas do myślenia i studiow ania doku- 
zkowi Radzieckiemu i Armii Czerwonej. mentów. Uważam, że polityka nasza względem

W edług słów Jasiukow icza na zebraniu 
„rządu polskiego" na początku stycznia 1945 ,r. 
gen. Okulicki oświadczył, że zam ierza utw o­
rzyć nową organizację podziem ną. „Rząd" pod­
ziemny w yraził zasadniczą zgodę na utw orzenie 
politycznego ośrodka dyspozycyjnego pod kie­
row nictwem  Jankow skiego. O rganizacja pod­
ziem na „Niepodległość" — „Ne" m iała według 
słów Jasiukow icza w ykonywać nadzór polity­
czny i kontro lę nad nowym rządem , który 
m iał pow stać na podstawie uchw ał krym skich 
i przeciwdziałać, gdyby ten rząd prow adził 
politykę niepożądaną. Oskarżony oświadczył, 
że w tedy nic w iedział jeszcze o akcji dyw er­
syjnej „Ne" przeciwko Czerwonej Armii.

ZSRR była fałszywa. Członkowie polskiego 
„rządu" podziemnego kroczyli po fałszywej, a 
nawet zbrodniczej drodze. Jestem  zdania, że 
należy zaw rócić z tej drogi, aby Polska mogła |

przyłączyć się Jak najw cześniej do życia odno­
wionej E uropy."

Bień
Następny zeznaje w iceprzewodniczący pod­

ziem nej rady m inistrów  Bien. Bien. potwierdził 
swoje zeznania złożone w śledztwie, że AK pod­
lega londyńskiem u „rządow i" em igracyjnem u 
i że nowa organizacja podziem na „N E" zosta­
ła utw orzona przez Bora-Komorowskiego już w 
llpca 1944 r. W  lutym  1945 r. „rząd" podzie­
mny przyjął do wiadomości spraw ozdanie Oku­
lickiego o ntw orzeniu „NE", o utrzym aniu 
sztaba AK i naw iązaniu kontak tu  radiowego 
z „rządem " londyńskim . Celem organizacji 
„N E" była w alka przeciwko ZSRR. Oskarżony 
Bien powiedział: „P rzyznaję się, że jako m i­
nister rządu podziemnego ponoszę pełną odpo­
wiedzialność m oralną i polityczną za wszyst­
kie poczynania tego rządu."

P roku ra to r przypom niał oskarżonem u jego 
zeznania z dnia 12 m aja, że Armia K rajow a 
działała na terytorium  Polski wg. wskazówek 
rządn londyńskiego z którym  Bór-Komorowski 
a później Okulicki utrzym yw ali łączność za 
pomocą radiostacji nadawczo-odbiorczej. Wiem 
pow iedział Bien, że dowództwo AK prow adzi­
ło działalność polityczną i terrorystyczną, że 
ta jne sądy, k tóre  działały przy AK wydawały 
w yroki śm ierci i pod pozorem  w alki z rzeko­
mymi zdrajcam i stosowały represje wobec pol­
skich patriotów . Bien przysnął, że wiedział •  
tym , iż organizacja podziem na stosow ała na 
szeroką skalę metody zabójstw  politycznych.

W  sprawie pow stania warszawskiego Bien 
oświadczył, że w kołach zbliżonych do S tron­
nictwa Ludowego określano je  jako  „hazardo­
wą grę polityczną". Oskarżony potwierdził, że 
gdy po zgniecenia pow stania warszawskiego 
przez Niemców, Bór-Kom orowski poddał się, 
następca jego Okulicki zaczął organizować 
działalność dyw ersyjną na tyłach Armii Czer­
wonej.

Na zapytanie obrońcy Bruudego, Jakie Jest 
obeenie zdanie oskarżonego co do działalności 
podziemnego ,rządu", do którego należał Bień 
odpowiedział, że uw aża za błąd ze strony „rzą­
du" podziemnego działanie według instrukcji 
„ rządn" Arciszewskiego i prow adzenie walki 
przeciwko Armii Czerwonej.

lonkowski
Z kolei składa w yjaśnienie oskarżony Jan ­

kowski, prezes podziem nej „Rady M inistrów". 
Jankow ski potw ierdził główne zarzuty ak tu  o- 
skarżenia. Oskarżony b ra ł czynny ndział w per­
trak tac jach  prow adzonych z niemieckim gene­
rałem  to m  Bachem, w trakcie których wy­
sunięto propozycje, by Polska razem z Niemcami 
w ystąpiła przeciw ZSRR.

P roku ra to r: W obec przyznania się do zbrod­
niczej działalności zarzuconej w akcie oskarże­
nia proszę powiedzieć sądowi na czyj* 
polecenie działalność ta była prow adzona?

Jankow ski: Głównie na polecenie londyńskie­
go „rządu" emigracyjnego.

(Dokończenie na str. 2-e/)

Wstrzymanie mobilizacji kobiet
W ARSZAW A (Polpress). M inister O bro­

ny N arodow ej M arszałek Rola-Żymierski 
podpisał następujące rozporządzenie:

W  zw iązku z zakończeniem  działań wo-

Pierwszy Kongres PPS w Odrodzonej Polsce
Dnia 29 bm. rozpocznie swe obrady w sto­

licy pierwszy powojenny kongres naszej Par­
tii. Pakt, że obrady przypadają na czas ce­
mentowania wszystkich żywiołów demokra­
tycznych w kraju i na emigracji, przypadają 

chwili, kiedy cały, prawdziwie i szczerze 
demokratyczny obóz polski staje do odbudo­
wy kraju, ma swoją głęboką wymowę.

Kongres Partyjny, który w życiu naszej 
organizacji politycznej był zawsze czynnikiem 
wzmacniającym karne szeregi członków, po­
głębiającym dyscyplinę partyjną, nakreślają­
cym zasadniczą linię i wytyczne polityczne

Partii, w obecnym dziejowym okresie, będzie 
miał do spełnienia poważną misję, od której 
wykonania zależne będą przyszłość i losy na­
szego kraju.

Głównym punktem obrad będzie uchwalenie 
nowego programu partyjnego, który nawiąże 
do starych, dawnych, wspaniałych tradycji 
walki P.P.S. o niepodległość i socjalizm.

W najbliższych dniach omówimy w szere­
gu artykułów szczegóły przewidzianych prac 
kongresu i stanowisko polskiego ruchu socja­
listycznego odnośnie całkowitej konsolidacji 
polskiego ohozu demokracji.

jepnych — na podstaw ie art. 5-go dekretu 
z dnia 30 m arca 1945 r. o  m obilizacji ko­
biet do pomocniczej służby w ojskow ej 
(Dziennik Ustaw R. P. Nr. 11, poz. 56) — 
zarządzam , co następuje:

1) w strzym ać z dniem  dzisiejszym  mo­
bilizację kobiet i pow oływ anie ich *do po­
mocniczej służby w ojskow ej.

2) K obiety do służby w  w ojsku przy j­
mować nadal tylko: a) na podstaw ie do­
browolnego zgłoszenia się w  drodze zacią­
gu ochotniczego do pomocniczej służby 
w ojskow ej: b) w charakterze funkcjona- 
r.uszek kontraktow ych.

3) W ykonanie niniejszego zarządzenia na 
całym obszarze R. P. poruczam  właściwym 
org-nom  wojskowym .

Minister Obrony Narodowe / 
(— ) M I C H A Ł  ŻYMIERSKI 

i Marszałek Polski
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Telefonem od korespondenta Polskiej Agencji Prasowej .J'olpresa"

M O SK W A , 21.6. Z ra n a  k o ry ta rz e  i  p ię ­
tra  h o te lu  „N a tio n a l" , a po tem  jego  p o ­
k o je  zam ien ia ją  s ię  w  m in ia tu ro w y  se j­
m ik po lsk i. Szybkim , energ icznym  k ro ­
k iem  su n ie  Ja n  S tańczyk , obe jm u jąc  
6w ego to w arzy sza  p a rty jn eg o , S tan is ław a 
Szw alnego. O bok  n ich  Z ygm unt Ż uław ­
sk i z  im ponu jącą, siw ą czu p ry n ą  i p ię k ­
n y m  w ąsem . Pow olnym , oc ięża łym  i n ie ­
pew nym  k ro k iem  p rzechodzi S tan is ław  
M ik o ła jczy k  o b o k  n erw ow ego  d ra  K ierni- 
ka. Z nużony i d w o jąc y  się m iędzy  ro z­
m ow am i po litycznym i a  se s ją  A kadem ii 
N auk , prof. S tan is ław  K utrzeba k o n ty n u u ­
je  w  w o ln y ch  chw ilach  u s tn ie  sw o ją  p o ­
lem ikę z B ednarczuk iem  z „D ziennika P ol­
sk iego". N ajm łodszy  tem peram en tem  prof. 
A dam  K rzyżanow sk i czaru je  sw o ją  iron ią  

- i  sceptyzm em , zaś d r K o łodzie jsk i z  w ła ­
ściw ym  sobie , ja k  sam  p rzy zn a je , p rze ro ­
stem  poczgcia. odpow iedzia lności —  p o ­
szuku je  p o jed n aw czy ch  form ułek.

Potem  n a s tęp u je  zw y k łe  posiedzen ie  
łączn ie  z p rzed staw ic ie lam i rządu  p rzy  
zielonym  sto le  am b asad y , n a  k tó ry m  p rze ­
w odniczy  ze spokojem , tak tem , z d y sk re t­
nym  uśm iechem  —  P rezyden t. Rozm ow y 
są  często  p ro w ad zo n e  na tak  w ysok im  p o ­
ziom ie teo re ty czn y m , że po k ilku  św ie t­
n ych  w y stą p ien iach  p rze d staw ic ie li R zą­
du —  gdzie ce low ał ja sn o śc ią , p ro s to lin ij­
n ośc ią  sfo rm ułow ań  w ice p rem ie r W łady  
sław  G om ółka, —  prof. A. K rzyżanow sk i 
orzek ł: „C zuję s ię , ja k  n a  sesji n au k o w ej 
p ro feso ró w  h is to rii” .

Bez p rze rw y  d ługo  w  noc c iągną się 
nocne ro d ak ó w  rozm ow y. A  je d n a k  coś 
się rusza  i p o su w a naprzód . W szy scy  p rzed  
s taw ic ie le  k ra ju  i w iększość  delega tów  
L ondynu s to ją  na bezw zględnym  s tan o w i­
sku, że w sze lk ie  sp raw y  należy  za ła tw iać  
m iędzy  sobą , n ie  w y n o sząc  ich p rzed  K o­

m is ję  T rzech, do  k tó re j n a leży  p rzy jść  z 
jed y n y m  i uzgodn ionym  w n iosk iem  w szy ­
stk ich  Polaków . T oteż w y ło n io n a  w czo ra j 
kom is ja  —  n a  w n io se k  p rem ie ra  O sóbki- 
M o raw sk ieg o , Z. Ż u ław sk iego  i  Stanisław 
w a M ik o ła jczy k a , w  sk ładzie  w icep rem ie­
ra  G om ółki, d ra  K iern ika  i St. Szw albego, 
po  ca łonocnych  o b rad a ch  dosz ła  do  po ro ­
zum ien ia  i u s ta liła  s ta n o w isk o  ca łe j d e le ­
g ac ji po lsk ie j.

W o b ec  tego , że zobow iązano  sk rom ne­
go i c ichego  o b se rw ato ra  ty ch  rozm ów  
m osk iew sk ich  do n ie u jaw n ia n ia  szczegó­
łów  toczących  się  p e r tra k ta c y j, p o zo s ta je  
ty lk o  w róc ić  do  tem atów  h is to rycznych . 
A  w ięc  dla w szy s tk ich  je s t  rzeczą ja sn ą , 
iż m ow a m oże b y ć  je d y n ie  i ty lk o  o ro z ­
szerzen iu  u d zia łu  w  budow nictw ie  now ej 
P o lsk i n a  p o d sta w ie  do ty ch czaso w y ch  
form  w ładzy  i p ro g ram u  R ządu T ym cza­
sow ego. Z resz tą  z tym  p rog ram em  w szy ­
scy rozm ów cy są zgodni.

Z akończony  późno w  nocy  p ro ces 16-tu 
z O ku lick im  n a  czele zam ien ił s ię  w  p ro ­
ces  n ad  „rządem " londyńsk im , p rzy  czym 
oskarżycie lam i by li c i z ła w y  podsąd- 
nych,. k tó rzy  w ie lo k ro tn ie  p o d k reśla li 
ban k ru c tw o  lin ii w y ty cz n y ch  i m etod  
n ak azan y ch  przez A rc iszew sk iego  i Racz- 
k iew icza z L ondynu. O sk arżen i w y g lą d a ­
ją  ta k  d o b rze  i  czu ją  się  tak  sw obodnie , 
—  szczerze w  o s ta tn ie j m ow ie d z ięk o w ali 
za n a jlep sze  tra k to w a n ie  podczas śledz­
tw a —  że da lek o  im do c ie rp ię tn ików , na 
ja k ich  chc ia ła  ich p aso w a ć  re a k c ja  p o l­
ska. Z n ie licznym i w y ją tk am i, p o s ta w a  ich 
n ie  b y ła  n acech o w an a poczuciem  god n o ­
ści w łasne j. Szczególnie u w y d a tn ia ło  się  to 
w p o staw ie  O ku lick iego , do  k tó reg o  inn i 
o sk a rżen i odnosili się  z p o g a rd ą  i n ie c h ę ­
cią. P roces ten  by ł w ym ow nym  św ia d e­
ctw em  ca łkow itego  za łam an ia  się  p o lity k i,

Postulaty oświatowe Sir. Lodowego
(Streszczenie referatu członka Komitetu Wykonawczego S. L. ob. Garncarczyka na

ZJeździe Oświatowym)

Przystępując do  budow y  now ej szkoły j siada w ybitne w alo ry  kształcące. K ażdy jed  
polskiej -  zaznaczył m ów ca -  m usim y pa- nak  p rzed m io t n auczan ia  m a sw oje w alory  
m iętać o tym , aby po trzeby  ośw iatow e wsi kształcące. Uczmy się p rzedm io tów  bardz ie j 
były należycie docen ione . W ieś po lska nie i w życiu po trzebnych . U w ażam y, że łacina 
d om aga się przyw ilejów , lecz n ie  p o zw o li ' m oże pozostać  w  nielicznych, w now ym  u- 
już n ad a l trak to w ać  się po  m acoszem u. Do- s tro ju  szkolnym  liceach ogólnokształcących 
m agam y się jednakow ego  dla wsi i m iasta  i na pierw szym  ro k u  stud iów  wyższych na 
s ta rtu  ośw iatow ego U w ażam y, że w ieś i n iek tó rych  w ydziałach.* 
m iasto  w inny m ieć jedno lity  typ < poziom  j W  w ytycznych refo rm y p ro g ram ó w  nau- 
nauk i w zakresie szkolnictw a ogólr.okształ- czan ia p rzew idziane jest zachow anie  nauk i 
cącego. W  rym m iejscu  nasuw a m i się teza religii w  szkołach jako  p rzed m io tu  obow iąz 
M inisterstw a O św iaty w spraw ie przedszko- kow ego. Z naciskiem  m uszę podkreślić  iż 
li G odzim y się z koniecznością u ruchom ię- my, jako  ludow cy, stoim y całkow icie na 
n ia  p rzedszkoli n a  ziem iach now oprzyłą- j g runcie szkoły św ieckiej i n ie w idzim y po- 
czonych w celu p rzyśp ieszen ia p rocesu  ich j  trzeby  n au c za n ia  religii w szkole, jako  
rcpo lon izac ji, n ie  godzim y się na tom iast n a  j  przed m io tu  obow iązkow ego. D o tego m a- 
o rgan izow an ie  przedszkoli w m iastach  z j my kościoły, do  k tó rych  dziatw ę naszą po- 
pom ir.ięciem  wsi. D ziecko .vieiskic z regu- syłamy.
ły m niej ro zg arn ię te  od  dziecka m iejskiego K ardynalnym  zadan iem , jak ie stor obec- 
w pierw szym  w łaśn ie rzędzie p o trzeb u je  nie p rzed  M inisterstw em  O światy, jest wy- 
nauki w szkole pow szechnej. i  ru gow an ie  p o k u tu jącego  jeszcze w szkoloic

r. i j  j  , . tw ie ducha reakcy jnego . Z rm eniło się i tuP rzechodząc do  om ów ien ia zasad re to r- . /  , ,
. . , ,  „  . ____ COŚ na lepsze, lecz dużo  zostało  jeszcze do

m y ustro ju  szklonego m ów ca ośw iadczył: | 7 roblen]a
Z wielkim  uznaniem  witamy dążenie Ml- i ______________________ _

nistęrstw a O św iaty  do  p o dn iesien ia  pozio- j 
m u w ykształcenia ogólnego, gdyż w ustro ju  
dem okratycznym  każdy  obyw atel w inien  
w ziąć udzia ł w  życiu zb iorow ym  spo łeczeń­
stw a. W dziedzin ie  u stro ju  szkolnego nasze 
ch łopskie postu la ty  są n as tęp u jące :

a) 2-letnie obow iązkow e p rzedszko la  dla 
dzieci od  la t 4 do  6-ciu.,

b )10 -le tn la  szkofa pow szechna dla ucz­
niów  od la t 6 do  16,

c) 3-letnie liceum  zaw odow e o w yraźnej 
już specjalizacji i ,

d ) stud ia  wyższe.
O prócz  liceów  zaw odow ych uw ażam y za 

w skazany typ  liceum  ogólnokszta łcącego, 
typ Jednolity  — bez podzia łu  n a  h u m a n i­
styczny, klasyczny, p rzy rodn iczo  - m a tem a­
tyczny itp. I ty lko w  tym  typie liceum  w idzi­
m y m iejsce i d la  łaciny.

Co się tyczy refo rm y  p ro g  nów  n au c za ­
n ia , to  uw ażam y, że p rzedm io ty  n au czan ia  
należy  m ożliw ie uprak tycznić . dostosow ać 
do  p o trzeb  życiow ych, uw oln ić je  od  w szel­
kiego balastu . S pornym  żagadn ien iem  jest 
o b ecn ie  sp raw a n au czan ia  łaciny. Ł acina 
jest językiem  m artw ym , językiem , n ad  k tó ­
rym  b iedzą się m iliony  naszych uczniów , a 
ty lko tysiącom  i to  n ie  licznym  Jest on a  w

d y k to w an e j p rzez  londyńczyków , po lityk i, 
k tó ra  zo s ta ła  sp a ra liżo w an a  d z ięk i p rze ­
zorności i s ile  po lsk ie j d em o k rac ji.

JE R Z Y  B O R E JSZA '

Ea&oaczesile koafsrcaeii 
w San Fruneisso

SAN FRANCISCO (Polpre;sł.  ̂ S e k re t;*  
stanu Stetiinius oświadczył, że K onferencja 
Narodów Zjednóozonych zostanie -a? \ -  
czona w  dniu 26 ozerwca przemów < emcm  
radiowym p rezy d en ta  Trum ana W ygłoszo­
nym z San Francisco.

Stailinius zaznaczył, że osiblecsnv ls.c'1 
sietutu jest już gotow y

V
Sprawa siesraasfei

(C ia ć  d a ls z y  ze  str. 1 -e j )  IdziecJdrn władzom  w ojskow ym . O kulicki
i pzyznaje, że n ie  un iew ażniał tych  inst-. k- 

Odpowladając na pytania, Jankowski stwier- cj, j w yjaśn ia , że rsekom o nastąp iło  1* 
dzłl, *e AK podlegała bezpośrednio naczelnemu .w skutek  „braku łączności" i  odcina?-—u  
dowództwa londyńskiemu. W odpowiedzi n aj^ K  zn&jdującyłni się na W schodzie Gku- 
zsspytanie przewodniczącego, co się stało ze i lick i tw ierdzi, że rozkazy jeoo 'podaw ane 
sprzętem wojennym oddziałów, które brały’ n -; L-yły jed v n ie  z koniecsrtośc: sam oobrony, 
dział w powstaniu warszawskim, oskarżony od-j Przew odniczący zapy tu je  co oznacza .,sa ­
po wiedział, że eaia broń została zgodnie z po- ttioobrona". jak  np. ”m iały  b y ć  b  on ions 
stanowieniem o kapitulacji oddana Niemcom, radiostacje przed A rm ią C zerw ona?

O kulick i: O znacz?ło to — strzelać. Ja  te-
Gknlidri mu n ie  zaprzeczam

N a zapy tan ie  prokuratora w spraw : e 
O kulick i n a  w stęp ie po tw ierdza sw pje ze- szpiegow skiej działalności dow ództw a AK 

znania złożone w  śledztw ie, poczym  odpo- O kulicki w yjaśn ia, że aparat w yw iadow czy  
w iada n a  p y ta n ia  przew odniczącego. | działał do po tow y stycznia 1945 r.

P rzew odniczący: Czy przyznaje się Pan; Sąd odczytu je treść szyfrow anych depesz 
do k ie row an ia  organizacją „NE" na *ap i« -• rad iow yoh, o trzym anych  przez O kulickiego 
czu Czerw onej A rn.ii? L  od „rządu" em igracy jnego . Po-

O skarżony: Tak iest resze  te, do tyczące rozw in ięcia in tensvw -
P rzew odniczący: Łzy przyznajecie, ie  pro- ne: działalności w yw iadow czej, b y łv  p r o ­

w adziliście w rogą p ro p ag an d ę  w śród lud- _ j M ,  rów nież do różnych okręgów  Dey<«- 
ności polskiej przeciw  Związkowi R adsiec-: w e zaw ierały  d o k ła d n y  spis danych ,
kiemw i że robota ia  w ychodziła  na korzyść 
N iem iec, a szkodliw a b y ła  d la  a lian tów ?

O skarżony: Tak jest.
P rokurator: K ied y  i jak  dostał się Pan do 

Pclski?
O skarżony: Do Polski p rzybyłem  ? t m aja 

1944 r. z W łoch. Z rzucony zostałem  z sa­
m olotu n a  spadochron ie . W e W łoszech 
kierow ałem  7-ą dyw izją  p iecho ty  w II-im 
polskim  korpusie.

Prokurator: Jak ie  wshazówk: otrzym aliście 
w L ondynie?

O skarżony: Gen. Sosnkowski pow iedział 
mi, że ofensyw a Arm ii Czerw onej może 
p rzyn ieść k lęskę arm ii niem ieckiej i zaję­
cie całego  tery torium  Polski przez Arm ię 
Czerwoną.

Sosnkow ski udzielił O kulickiem u w skazó­
w ek co do stw orzenia ściśle zakonspirow a­
nej o rganizacji podziem nej. Po p rzybyc iu  
d c  Polski O kulicki poinform ow ał o tym  
Bora-Komorowskiego. Bór-Komorowski za­
znaczył, że rów nież otrzym ał analog iczną 
instrukcję i że podziem na organizacja „NE" 
już jest w  stad ium  tw orzenia. N a k ilka dn i 
przed pow staniem  w arszaw skim  O kulicki 
został m ianow any dow ódcą 
„NE". O skarżony potw ierdza, że organiza­
cja ta działa ła  wg. in strukcji polskiego 
„rządu” em igracyjnego.

P rokurator, p rzypom inając O kulickiem u, 
że w  okresie, g d y  b y ł on dow ódca AK, 
jego p o dw ładn i dokonali w ielu  zabójstw  
żołnierzy radzieckich , za p y tu je : Kto jest 
odpow iedzia lny  za te zabójstw a?

O kulick i: Ja  ponoszę za n ie  odpow ie­
dzialność.

które m iały  b y ć  zebrane przez siec w y ­
w iadu.

N a zap y tan ie  prokuratora, czy aparat w y ­
w iadow czy  rów nież po d leg ał okarżonem u, 
O kulicki daje  odpow iedź tw ierdząca.

P rokurator zadaje pytanie, w jakim  celu 
pozostał zachowany zakonspirowany ap a ra t 
AK, jego broń i stacje nadawcze. Okulicki wy­
jaśnił, że były one skierowane przeciwko tym, 
którzyby „zagrażali nam*1'.

P rokurato r: Proszę nazwać państwo, które 
w /g  pana mogłoby zagrażać.

Okulicki: Związek Radziecki.
P rokurato r py ta -dalej na j akie 3łły orien­

towali się oskarżeni w ich walce ze Związ­
kiem Radzieckim.

Okulicki: N a blok państw  skierowanych
przeciwko ZSSR.

P rokurato r: Z jakich państw  miał się skła­
dać ten blok w /g  pana oprócz Polski? 

Okulicki wymienia Niemcy.
P rokurato r: Oznacza to więc związek fc

wrogiem wszystkich narodów miłujących po­
kój, z Niemcami powszechnie znanymi ze 

o rg an izac ji; sweg0 barbarzyństw a.
Okulicki przy ogólnym śmiechu na sali od­

powiada: nie z Niemcami, lecz z Europą.
P rokurator odczytuje zaw arty w akcie o- 

skarżenia telegram  Okulickiego do komendan­
ta  obszaru zachodniego Sław-Bora, mówiący 
o konieczności bloku antyradzieckiego z udzia­
łem Niemiec i zapytuje oskarżonego, czy to 
była dyrektywa, czy jego opinia.

Okulicki: To była dyrektywa. Także komen-
że ferror przeciw ko bantowi poznańskiego okręgu, Konarowi, na-O kulick i przyznaje,

żołnierzom  radzieckim  , ,___
szeroka skalę. Przede w szystkim  na Faeb.od- Sław-Bora. 
n ic h  obszarach Białorusi, U krainy  l Litwy. P rokurator:
O kulickiego inform ow ał o tym  kierow nik

b y ł p row adzony  n a ! pisałem, że ma się zastosować do dyrektywy 
_  chn

„D epartam entu  dyw ersy jnego  1 sztabu g łów ­
nego  AK p łk  Pildorf. Pildorf w y d a ł i n ­
strukcję b y  tw orzyć na tych  obszarach 
uzbrojone oddziały  w  sile 50 -60  ludzi, 
uk ryw ać broń  i am unicję i p -zygotow yw ać 
broń d łą  zbrojnego oporu. M ieli b y ć  w y ­
znaczeni zastępcy dow ódców  na w y p ad ek  
w ykryc ia  organizacji Instrukcje m ów iły  o 
dokonyw an iu  aktów  terroru  przeciw  ra-

Czy organizując w ystąpienia 
terrorystyczne i dywersyjne przeciw Armii 
Czerwonej w czasie, gdy ona walczyła z Niem­
cami, pomagaliście je j, czy przeszkadzaliście?

Okulicki: Niewątpliwie, że to przeszkadza­
ło A rm ii' Czerwonej i pomagało Niemcom.

Oskarżony w yjaśnia dalej, że myśl o możli­
wości bloku z Niemcami powstała jeszcze 'w  
okresie kapitulacji Bora-Kom orowskiego po 
powstaniu warszawskim.

NIEGOŚCINNE GOŚCIŃCE (III)

(Korespondencja specjalnego wysłannika na 
Pomorze Zachodnie).

—  Jeść mamy co, oto bogactwo tej ziemi 
—  sołtys wskazał na długie kopce ziemnia­
ków. —  Tu ziemia lekka, kartofle i żyto. 
Pszenica nie ma skąd ciągnąć soków. Łąki 
są zato ładne, a koniczyna udaje się nad po­
dziw.

Spoglądaliśmy na ziemię wsi Gross Wit- 
temberg (na starych mapach Witowa Góra), 
na ziemię jakże inną od pSzennej ziemi san­
domierskiej i jakże różną od markotnych 
równin Polesia, lub wąskich sznurków nowo- 
gródczyzny. Ta ziemia pocięta jest w kwa­
draty i prostokąty o powierzchni najmniej 
15 hektarów. Wieś rozsiadła się szeroko, a 
białe ściany i czerwona dachówka tworzą 
wrażenie miasteczka-ogrodu. Przewody elek­
tryczne snują się do następnych wsi i na­
stępnych zagród, aż po skraj widnokręgu. 
Łąki schodzą do jezior, lasy ciemnieją siną 
smugą, kwitnąca koniczyna przyciąga oczy 
barwą, a asfaltowe gościńce, po bokach żółte 
od żarnowca, kuszą do dalekich spacerów 
Na torze kolejowym połyskują szyny, wzdłuż

życiu potrzebna. W iem. że zw olennicy ła-j których rosną żywopłoty. Sterty maszyn rol- 
d n y  odpow iedzą mi, że przedm iot ten  p o-|n iczych: żniwiarki, młocąrnię, kosiarki, wial­

nie, wieloskibowe pługi, kultywatory, walce 
talerzowe i cylindryczne, siewniki. wiązarki 
—  wszystko, co zastępuje tutaj pług, radło, 
cepy i dziesięć palców naszego chłopa.

—  Maszyny macie? —  pytamy sołtysa. 
Ruchem głowy wskazał tor kolejowy: —  kto 
mądry, ten ma. Ja sWoje zakopałem. —  
Śmieje się chytrze, zadowolony, sprytny 
chłop, który ,.nic da se w kaszę nadmu­
chać". —  Na jesień maszyny wyjmę. Wtedy 
już wszystko będzie uregulowane.

Poszliśmy do pierwszej z brzegu zagrody. 
Napotkany milicjant powiedział nam, że tu 
siedzi gospodarz z pod Buska. Miał pięć mor­
gów na powiślu, front stał tam pół roku, po 
gospodarce została kupka popiołu, a po za­
siewach miny i wyrwy od pocisków. Przyje­
chał tir dwa miesiące temu.

Milicjant odchodząc poprosił, aby za­
wiadomić jego bliskich. Pochodzi z Pabianic.

Podwórze zagrody otacza z jednej strony 
murowana obora, z drugiej stodoła kryta da­
chówką, z trzeciej stajnia i wozownia, 
czwartej zaś, od ulicy stoi dom. Murowany, 
bielony, o dużych oknach, z werandą. W 
ogródku przed domem sowiecki „starszyna 
posilał się z dwoma towarzyszami

Gospodarza w domu niema. Przyięla nas 
gospodyni, kobieta około lat czterdziestu, 
bosa i w sam raz zaniedbana, aby odrazu w 
niej poznać rodaczkę z kielecczyzny. Przy- 
siedliśmy w kuchni na wyplatanych krzesłach 
i zaczęliśmy snuć rozmowę o gospodarce. 
Patrzyła na nas nieufnie, my zaś spogląda­
liśmy nieufnie na elektryczną kuchenkę bez 
kontaktów i' na popslrzoną przez muchy ża­
rówkę. Spostrzegła to widocznie, bo wyjaś­
niła, że elektryczności jeszcze niema, więc 
gotuje na zwyczajnej kuchni, którą oto koń­
czy bielić. Istotnie, pod kuchnią stał ceb­
rzyk z wapnem, okap świecił białością i przy­
jemnie odcinał się od zadymionego sufitu, 

—  Sufit też się wybieli... I wogóle... Bo* 
tu, jakeśmy -przyszli, nic., ino kupy gnoju i
brudu. Wszystko powywalane. wytrząsione, 
potłuczone... Gnój własnymi rękami nosiłam  
na pole pod kartofle. Konia-śmy jeszcze nie 
mieli.

Gdy upewniła się. że nie jesteśmy kandy­
datami na osiedleńców i że nic nie grozi pra­
wu jej własności do gospodarki, wyszła z 
kuchni i. już ogarnięta, zaprosiła nas do po­
koju. Oglądaliśmy mieszkanie, solidne meb­
le, lustra, kredens, łoże „rodzinne", a gospo­
dyni tymczasem prawiła o swojej gospo­
darce.

Mają tu 80 morgów niemieckich czyli 
około 20 hektarów. Mąż, ona i troje dzieci 
pracują i dają sobie radę. Ozimina bi la za­
siana, sami obsiali jare i posadzili „pod ry-

i
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Z moich wspomnień

Ópoigtja przeciw Becikowi
T ylko g a rs tk a  p u b lic y s tó w  i d z ien n i­

k arz y  zw alczała  p o lity k ę  B ecka. T rudno 
by ło  zna leźć  dziennik i, k tó re  sk łonne b y ły  
się  n a ra z ić  i  p o d ją ć  w a lk ę  z reżym em . 
Je szcze  tru d n ie j by ło  o znaw ców  p o lity k i 
zag ran iczne j.

W a lk a  b y ła  n ierów na. Po je d n e j s tro ­
n ie  a p a ra t m in is te rs tw a  sp ra w  zag ran ic z ­
nych , w y p o sażo n eg o  w  p rzy w ile je  d y p lo ­
m atyczne, w  w ie lk ie  ś ro d k i finansow e i 
ro zp o rząd zająceg o  bądź co bądź in fo rm a­
cjam i z p la có w ek  zag ran icznych . Po d ru ­
giej s tro n ie  p isa rze , sk azan i ty lk o  na in­
fo rm acje z p ra sy  zag ran iczn e j. K ry ty k a  
rzeczow a i w n ik liw a  b y ła  u tru d n 'o n a , p o ­
n iew aż n ie by ło  Sejm u, k tó ry  by  chciał 
i m ógł zm usić m in is tra  do  m ów ien ia i w y ­
ja śn ie n ia  sw ej p o lity k i. Beck w ygłasza ł 
sw e expose  ra z  do  ro k u . P rzem ów ienie

częły  s ię  p ie rw sze  rozm ow y m iędzy am ­
b asad o rem  W y sock im  a H itle rem , p o ro ­
zum iałem  się  z M ieczysław em  N iedz ia ł­
kow sk im  i rozpocząłem  w  „R obotn iku" 
zd ecy d o w an ą  i w y ra źn ą  k am p an ię  p rzeciw  
Beckow i, T rw a ła  ona bez p rze rw y  aż do 
w y b u ch u  wojny.- Z cenzu rą  trzeba  się 
b y ło  liczyć, w sk u te k  czego p ew n a  o stro ż ­
ność i  w strzem ięźliw ość by ła  n ieu n ik n io ­
na i W ielu rzeczy  n ie  można b y ło  nazwać 
po im ieniu.

P ew nego razu  je d en  z zap rzy jaźn io n y ch  
d z ienn ikarzy , p rac u jąc y  w b rew  sw em u 
p rzek o n an iu  W p ra s ie  sa n ac y jn e j, don ió sł, 
mi, że gen. R ydz-Sm igły k aza ł sob ie kup ić  
mój a r ty k u ł p rzec iw  Beckow i. O d tego 
czasu  zacząłem  w  m ych a rty k u ła c h  p rze ­
ciw staw iać p o lity k ę  B ecka polityce: w o j­
sk o w ej. G dy zaś w y d ałem  w  „K sięgarn i

sk ład a ło  s ię  z sam y ch  p ra w ie  ogó ln ików  R obotn iczej"  b ro szu rę  p. t. „Ku czem u
i poza frazeo log ią  n ic  n ie  zaw iera ło .

D opiero  w y p a d k i o d s łan ia ły  sam e przez 
się  p raw d ziw e  ob licze  p o lity k i Becka. 
M ilczen ie  m in is tra  św iadczy ło  o zak łopo ­
tan iu , w izy ty  w  w ie lu  sto licach  b y ły  ty l­
ko b lich trem  i pozą b lag ie rsk ą , a żadną

idzie P o lska" , p rzesła łem  ją  w ed łu g  lis ty  
spo rządzonej p rzez gen. S iko rsk iego  k il­
k u n as tu  generałom . N a k ilk a  m iesięcy  
p rzed  w y b u ch em  w o jn y  ośw iadczy ł mi 
je d en  z m ia ro d a jn y c h  w yższych  ̂ oficerów  
S ztabu  G łów nego: „P ańsk ie p o g ląd y  p rze

rze te ln ą  p rac ą  dyp lom atyczną . Z b ieg iem  ; n ik a ją" . G dy zapy ta łem , czy nie nadesz ła  
la t m ożna już by ło  sądzić m in is tra  B ecka i chw ila odpow iedn ia  do rozp raw y  z N iem ­
nie w ed łu g  jego  s łó w  ogó ln ikow ych, lecz cam i, skoro  m am y g w aran c ję  an g ie lsk ą , 
na po d staw ie  fak tów . j  o dparł: „M y n ie  go tow i!". Z n iepoko jem

W  p ra s ie  sto łecznej ty lk o  dw a dzień p a trzy łem  mu w  oCzy. „I N iem cy n:e go- 
n ik i zw alcza ły  B ecka: „K urier W arszaw - tow i" —  dodał, 
sk i"  i „R obotn ik". B olesław  K oskow ski, 
n ac ze ln y  p u b lic y s ta  „K urie ra  W arszaw -

Nie^ bardzo  w ierzy łem , że N iem cy  nie 
gotow i. W yznałem  gen. S ikorsk iem u sw e

sk iego" p o sia d a ł duże d o św ia d c z e n ie ,! obaw y. „Czego pan  k racze?" —  w zburzo- 
rozpo rządzał obfitym  m a te ria łem  p raso  ny odpow iedzia ł gen. S ikorsk i. —  P rze­

m arszu  w o jskom  sow ieck im  n ie dam y!" 
Była to a lu z ja  do m ego pog lądu , iż sp raw a 
p rzem arszu  przez Polskę, n ie  sp recyzow a 
na w  p ro je k c ie  p a k tu  w schodn iego , p o ­
w inna  , b y ć  p o zo staw io n a  porozum ien iu  
p o lsk iego  i so w ieck ieg o  S ztabu  G łów nego.

Z b lisk ich  mi zn a jo m y ch  ty lko  dw óch  
w ypow iedzia ło  się  pub liczn ie  za so juszem  
w ojskow ym  ze Z w iązkiem  R adzieckim : b.

wym, m iał św ie tn e  p ió ro , w y w ie ra ł sw y ­
mi a rty k u łam i duży  w p ływ . M in is te rs tw u  
spraw zag ran iczn y ch  ta k  za leża ło  na o p i­
nii K oskow skiego , że n acze ln ik  w y d zia łu  
p raso w eg o  p rzychodził do n iego  do do ­
mu o sob iście , by  go in form ow ać. O p o ­
wiadał mi K oekow sk i.o  ty c h  pou fn y ch  w i­
zytach, zaznaczając, że ty lko  słucha, ale 
sw ego zdania nie w y jaw ia . „ In fo rm acje" 
ministerialne nie zaw sze  b y ły  p raw dziw e.
Minister Beck p rzez  sw eg o  u rzę d n ik a  p ra ­
sow ego zap ew n ia ł 'K oskow skiego; że dąży 
do porozum ien ia  z C zecham i. W  rzeczy ­
w istości b y ło  w ręcz o d w ro tn ie .

W ielkie w ra że n ie  ro b iły  a r ty k u ły  gen.
Sikorskiego. Nie za w ie ra ły  w praw dzie  
bezpośredniej krytyki B ecka, ale p rzed sta
w iały rzeczywiste p o łożen ie  m iędzynaro - U kazujący się w P oznan iu  „Głos Wielko- 
dowe i przez to  wskazywały, ja k ą  powin-1 p 0 jsM« zam ieścił w yw iad z pro feso rem  Uni

m in is te r pełnom ocny  A lek san d e r Ładoś 
i prof. S tan is ław  G rabsk i, obaj z d e cy d o w a­
ni p rzec iw n icy  p o lity k i Becka. Te o doso ­
bn ione g łosy  n ie  posz ły  pod  n ieb iosy .

Z w y b itn y c h  p u b lic y s tó w  „R obotn ika" 
w  dziedz in ie  zag ran iczn e j p rzypom nę M ie­
czysław a N iedz ia łkow sk iego , K azim ierza 
C zap ińsk iego  i B orskiego. W szyscy  trzej, 
ja k  w iadom o, zg inę li z  rą k  gestapo .

Z decy d o w an ie  o p o zy cy jn e  w y d aw n ic ­
tw a ja k  „D ziennik  P o p u la rn y ” , w y d a w a ­
ny p rzez  B arlick iego , ja k  „P raw da" w y ­
d aw an a  p rzez  K aro la Popiela , ja k  „O dno­
w a" red ag o w an a  w  porozum ien iu  z gen. 
S ikorsk im  przez R yszarda Ś w iętochow sk ie  
go (zginął z rąk  gestapo), zo s ta ły  zam k n ię ­
te przez w ładze  san acy jn e . Pod zm ienionym  
ty tu łem  „O dnow a" zaczęła w ychodz ić  w  
K atow icach  i zy sk a ła  ja k o  „Z w rot" p o ­
w ażny  w pływ .

Duży rozg łos zdoby ł w  W a rs z a w ie .ty ­
godnik  lew icow y „C zarno na B iałym " re ­
d ag o w a n y  przez A lek san d ra  M ack iew icza . 
P isyw ali w  n im  p rócz  m nie Ja n  D ąbrow ­
ski (zginął z rąk  gestapo), s try je c z n y  b ra t 
red a k to ra  „R obotn ika", W in ce n ty  R zy­
m ow ski, Je rz y  B orejsza .

Z pism  p ro w in c jo n a ln y ch  p o lity k ę  
an ty n iem ieck ą  i p rzec iw  B eckow i p ro w a ­
dziła k a to w ick a  „P olonia" i „K urier Po­
znańsk i" . Poza w ym ien ionym i w y d aw n ic ­
tw am i ca ła p ra sa  p o lsk a  pod  batu tą- d y ­
ry g en ta  rządow ego  g ra ła  ja k  je d n a  o rk ie ­
s tra  za Beckiem .

G arstk a  p u b licy stó w  i d z ienn ikarzy  w y 
w arła  w p ły w  o w ie le  g łębszy , niż by  się 
m ogło w ydaw ać. Gdy Beck pod  nac isk iem  
opinii pub licznej m usia ł od rzucić  u ltim a­
tum  H itle ra  i gdy o trzy m ał szereg  te le g ra ­
m ów  g ra tu lacy jn y ch , o św iadczy ł, że te 
g ra tu lac je  w ca le  go n ie  cieszą. Z rozum iał, 
że do  ro zp raw y  w o jen n e j n ie  poczyn ił na 
czas p rzy g o to w ań  d y p lom atycznych  i że 
iego p o lity k a  zb an k ru to w ała .

B en edyk t Elmer.

vtnxtiiflo PiAsy
n a  być polska polityka zag ran iczn a , i że 
polityka Becka jest daleką od tego, co 
być powinno.

wersyłetu P oznańsk iego , dyrektorem  Insty­
tutu Z achodn iego , dr. Zygmuntem WoJ-

cania ziem zachodnich elementem Polskim, 
życie będzie się w nich zwolna normalizo­
wało, tale jak  normalizuje się to Wielkopol- 
polsce.

Z K oskow sk im  i gen . S ikorsk im  u trzy - Ciechowskim. Z nany  h isto ryk  ośw iadczył

Miesfqc akcji przesled'eifozei
W dn. 26 m aja „Robotnik “  w swoim prze­

glądzie prasy zajm uje s-ię sprawą repatriacji, 
przytaczając w y ją tk i z artykułów czołowych 
łódzkich publicystów. Jak z nich wynika, or­
ganizacja zaludniania ziem zachodnich nie 
stoi na należytym  poziomie. Państwowy Urząd 
R epatriacyjnym im o starań nie może sam po­
dołać tak ogromnemu zadaniu. „Akcja prze­
siedleńczą w inny się niezwłocznie zają.6 w szy­
stkie organizacje polityczne i gospodarcze''.

N ie upłynął jeszcze miesiąc od czasu w y­
drukowania tego przeglądu. Czy i o ile posu­
nęła się spraiva w ciągu tego czasu? P rzej­
rzyjm y znów pracę.

„W Prezydium Rady Ministróic odbyło się 
zebranie stronnictw politycznych, związków  
Zawodowych i organizacyj politycznych dla 
utworzenia CENTRALNEGO KOM ITETU  
PRZESIEDLEŃCZEGO, który kierować bę­
dzie akcją ,repatriacji i1 osiedlenia na ziemiach 
zachodnich..." (Polpress, 28 m aja).

„We wszystkich powiatach zorganizowane 
zostały Powiatowe Kom itety Przesiedleńcze 
oraz Biura Werbunkowe, które wysiały już  
na Zachód z terenu, województwa łódzkiego 
10.75Ó osób‘k ( „Robotnik", 28 m ają).

„W akcji przesiedleńczej wezmą, udział 
wszystkie jednostki Wojska Polskiego, poma­
gając w je j przeprowadzeniu wszystkim i środ 
kami według wytycznych centralnego inspek­
toratu osadnictwa vjojskowego". (punkt i - ty  
Rozkazu Naczelnego Dowództwa W .~P.  —
8 czerwca).  - y

„Do dnia 1-go czerwca 10i5  r. skierowano 
na ziemie odzyskane 250 tys. osób.v Obecnie 
cyfra ogólna przekroczyła znacznie liczbę 
300 tys. osób ze względu na to, że od pierw­
szych dni czerwca. , akcja przesiedlenia, przy­
brała charakter masowy“ (Glos Ludu“ dnia 
12 czerwca). <, —

„Uboga wioska peskidzka, Naprawa wypeł­
nia wzorowo swoje zobowiązania w współza­
wodnictwie, zorganizowanym W masowym  
przesiedlaniu się na ziemie zachodnie... W cią­
gu ' 10 dni wyjechało 128 rodzin, przeważnie 

oleją, niektórzy także pojechali furmankami. 
Teraz wyruszyła nowa kolumna samochodo- 
wa, 120 rodzin z N aprawy i sąsiednich wio­
sek: Łętownia, Malejowd, Toporzyska“
(„Rzeczpospolita“ . 17 czerwca).

Tyle o inicjatywie czynników rządzących, 
społecznych i samej ludności. A jak wygląda  
na Zachodzie? O tą znów kilka wyjątków z 
reportaży:

„Zamiast ludnych wielkopolskich wiosek roz 
ciąga się przed nami pustkowie. Gdzieniegdzie, 
ncłaszcza przy głównych traktach ślady 
zniszczenia wojennego są bardzo istotne, ale 
naogół budynki mieszkalne i gospodarcze po- 

| zostały nietlcnięte i oczekują nowych osadni­
ków. — A osadników nie widać“ (Glos Wiel­
kopolski, 28 m aja).

„Droga do Olesna jest piękna. Tak ja k  pięk  
ny je st wogóle cały ten kraj. Tylko pusty.

m yw ałem  b lisk ie  sto sunk i. W y m ien ia liś ­
my n asze  in fo rm acje  i p o g lądy  n a  p o lity k ę  
zag ran iczną . Pod k o n ie c  1937 r. o św iad ­
czyłem K oskow skiem u, że n ieb ezp ieczeń ­
stwo n iem ieck ie  je s t bardzo  groźne. G d y ­
by m iało  d o jść  do  w o jn y  z  N iem cam i, w 
k tó re j w zię łab y  u d z ia ł .R o sja  S ow iecka, 
lepiej by łoby , żeby  P o lska s ta ła  się  ko 
nran istyczną, niż gdyby  m ia ła  b y ć  etni-. 
czn ie i b io log icznie tęp io n a  przez- N iem cy. 
Podzie lam  pański p o g ląd  —  o d rze k ł K os­
kowski, z g łębi p rze k o n an ia  n ac jo n a lis ta  
i k o n se rw a ty s ta .

Gdy w  „K urierze W arszaw sk im " co ­
ra z  tru d n ie j by ło  zw alczać  p o lity k ę  B ecka 
i pod w pływ em  w y d aw có w  k ry ty k a  m u ­
sia ła  by ć  zb y t w strzem ięźliw a , i g d y  ż a ­

rn. in. co nas tępu je  n a  te m at przesiedlania 
ludności polskiej n a  ziem ie n ad  O drą;

„Zmęczeni 5-letnią z  górą okupacją, za­
jęci troskami dnia codziennego, nie zawsze 
zdajemy sobie sprawę z wagi momentu, któ 
ry  Polska przeżywa. Słowiańszczyzna 'prze­
suwa się ku zachodowi i  jeżeli Polską w tyra 
procesie udziału nie weźmie, utraci swą

Jakiekolwiek byłyby jednak trudności, mu­
szą One zostać pokonane i proces zaludnię- j Ludzi, ludzi, ludzi... Oziminy wyrosły już po- 
nia ziem zachodnich przeprowadzony. To je s t kaźne -r~ cóz, przecie to kow.ee maja. Żniwa

za pasem. Kto to wszystko zbierze?'1 („Dzień-zadanie historyczne naszego pokolenia i we­
dług tego, jak je  spełnimy, sądzić nas będą 
pokolenia następne, i te za lat sto, i te za 
lat pięćset. Winniśmy czuć powiew historii, 
ustalić hierarchię trosk, ułożyć szeroki mia­
nownik interesu narodowego“.
W dalszym ciągu wywiadu prof. Wojcie-

szansę dziejową, która pojawia się dziś, po- j chowski zwrócił uwagę na szczególne zna­
jo m a  się może raz na lat tysiące. Wiemy j czenie zjem i IubuskieJ> położonej u zlewu
wszyscy o trudnościach, z jakim i repatria­
cja na ziemiach zachodnich walczyć musi, 
o trudnościach bezpieczeństwa, wyżywienia, 
komunikacji. Ale pamiętamy, że podobne 
trudności istniały w Poznaniu w końcu lu­
tego, a dziś należą 'ju z  do przeszłości. Tak 
samo będzie i na zachodzie. W  miarę nasy-

del" (t- zn. kopiąc łopatą) 18 morgów kaH stem , w którym widać było prostą godność 
tofli. Jeść je s t co. Kartofli i zboża s ta rc zy , i pewność Siebie gospodyni na osiemdziesię-
Mają dwa konie i krowę, którą mąż gdzieś 
„wykombinował'*. Krowina tak była zapusz­
czona, że ledwo stała na nogach. Jeden koń 
to samo. Wstawała po nocach i ratowała 
„chudobę", aby nie zmarła. Teraz koń wy­
gląda jak wałek, a krowa daje 10 Itr. mleka.

Gospodyni nie tęskni do stron-rodzin­
nych. W tej robocie, jak w kołowrotku, na 
to nie ma czasu. Dwoje dzieci pójdzie do 
szkoły, nauczycielka już jest, w niedzielę 
będzie poświęcenie szkoły. Choć roboty co 
niemiara, „nie szkoduje" dzieciom czasu na 
szkołę. — Nie' *i się nauczą i niech wiedzą 
jak trza żyć „elektryce" i w chałupie, co 
jest prawie taka, jak dwór dziedzica pod 
Buskiem.

Postawiła na stół chleb, krzynkę masła 
i butelkę „buraczanki". Tłomaczyła się. że 
za pół roku będzie na stole boczek i kiełba­
sa. — /Jak tylko mój postara się o dwa pro­
siaki, uchowamy je tak, że będzie co jeść.

Martwi się, że do żniw niedaleko, a żni­
wiarki nie ma. Nie ma i młocarni. —  „Sko­
simy tak, jakeśmy i zasiali. Jeden drugiemu 
pomoże. Damy sobie radę. aby ino tu być". 
Spojrzała na nas pytająco.

Do jadalni, gdzie pijemy za zdrowie gospo­
dyni i za pomyślność osadników, ktoś zastu­
kał. Wszedł .starszyna" i dziękował gospo­
dyni za gościnę. Kobieta podała mu rękę ge-

ciu morgach. „Starszyna" pocałował dłoń z 
galanterią raz i drugi. Nieco się przytym 
chwiał, ale to już była wina. „buraczanki".

Kiedy opuszczaliśmy gościnne progi, ko­
bieta podała nam rękę. Ręka była twarda i 
szorstka. Ta ręka zasadziła „pod rydel" 
osiemnaście morgów kartofli, w nieprzespa­
ne noce postawiła na nogi krowę, aby się jej 
„nie zm arło", uratowała konia i pod kar­
tofle na pole wyniosła stęrty nawozu. Ta rę­
ka tej gospodarki nic wypuści.

Po drodze ze wsi wstąpiliśmy do kościo­
ła. Kościół był mroczny i jakiś obcy. Czer­
wona nieedyś cegła pociemniała i zarosła 
zieloną pleśnią. Kroki nasze stukały głośno 
po kamiennej posadzce. Kolorowe witraże 
ukazywały świętych i niemieckie napisy. Ni­
kogo nie było. Zadumaliśmy się. Nagłe, ni 
stąd ni zowąd, usłyszeliśmy- szeptanie po pol­
sku: '

— Proszę o wsparcie...
W kącie głównych drzwi stał młody męż­

czyzna. Patrzył na nas ciemnymi, błyszczą­
cymi oczami. Włosy spadały mu na koł­
nierz zdartej kapoty. Wyciągał do nas rękę 
długą, o chudych palcach.

—  Kto. ty?
— Ja 7. Wilna. Chory na gruźlicę. Mam 

żonę i dwoje dzieci...
Lech Pietrzak.

rzek W arty i Odry, stanowiące} klucz do 
posiadania Pom orza Zachodniego i Śląska. 

*

W Płocku ukazał się pierwszy num er 
..Robotnika Mazowieckiego", organu lokal­
nego P. P. S. Komitet redakcyjny zwraca się 
do Czytelników:

„Idziemy do Was z nowym pismem „Ro­
botnik Mazowiecki", które nieść będzie nie- 
tylko oświatę ogólną, uświadomienie poli­
tyczne i społeczne, ale wiedzę fachową ze 
w szystkich dziedzin życia gospodarczego. 
Poniewdż kra j nasz wogóle, a Ziemia Ma­
zowiecka w  szczególności, je s t przeważnie 
rolniczy, pismo nasze starać się będzie sze­
rzyć wiedzę fachową rolniczą, ogrodniczą i 
pszczelarską. i
Tow. min. Matuszewski wita w artykule 

pt. „W służbie dla państw a" nowy tygodnik 
socjalistyczny i pisze:

„Miasto Płock m a piękne tradycje ruchu  
socjalistycznego, tradycje walki o wolność 
i demokrację. Tu'w ybierano przez wiele lat 
tow. Niedziałkowskiego na posła do sejmu, 
tu pięknie rozwijały się przed wojną TUR  
i RTPD, tu  robotnicy wypowiadali się czę­
sto na zebraniach i manifestacjach^ przeciw  
rodzimej reakcji i  koltuństiou, pociągając 
za sobą całość przodującej klasy robotni­
czej".

„Płocka Organizacja P P S niech sta je się 
awangardą ruchu robotniczego ziemi mazo­
wieckiej, niech m ontuje i wzmacnia blok de 
mokratyczny z bratnią PPR, S tr . Ludowym  
i S tr . Demokratycznym  —  a pismo to, „RO 
BO T N IK  M AZO W IEC K I", niech będ 
wyrazem te j współpracy oraz wspólpr-w 
wszystkich zdrowych elementów, wszy sil 
szlachetnych ludzi dla wielkiej, silnej, szczę­
śliwej Polski

'ik Zachodni" 27 m aja).
„Od miesiąca daje się zauważyć w Polsce 

planowo zorganizowaną akcję przesiedleńczą. 
Drogi na Zachód wypełnione są repatrianta­
mi i ochotnikami z Polski centralnej. Zorga­
nizowane kolumny przesiedleńców pod kie­
rownictwem wyznaczonych przodowników dą­
żą do 'miejsca osiedlenia się" („Robotnik", 
9 czerwca).

„Dzieje się wielka rzecz — ta, fala, napraw­
dę fala-, posuica się z dniem każdym coraz 
bardziej na Zachód. Niebawem' dotrze do 
Jłdry... Na Zachodzje nie je s t źle. Na Zacho- 
*dzie zaczyna być dobrze. Na zachodzie, w O- 
leśnickicm je st już tak samo, jak w kraju. 
Ludzie idą, I  fudzie już tam pracują". („Głos 
Ludu", H  "czerwca).

Tak je s t, fala ruszyła. Ale nie dotarła jesz­
cze wszędzie. Naprzyjdad w Myśliborzu, jed-, 
nym z najładniejszych'm iast nad Odrą wciąż 
jeszcze za mało rąk do pracy. „Tym smutnym  
refrenem kończy się każdy wywód ̂ starosty.— 
Słuchajcie — mówi żarliwie ■— powiedzcie im 
tam,, w głębi kraju, niech przyjeżdżają. Fa­
chowcy administracyjni, lekarze, k u p y .  rze­
mieślnicy-, przemysłowcy rolni. Tu czekd huk 
pracy. Tego nie toolno zmarnować. Z początku 
będzie trudno, ale potem napewno d r :  -d a sio 
loskonale. Powiedzcie im, niech przyjeżdżają  

jak  najprędzej!" („Rzplith" 15 czerwca).

J E y w p H z a c f i s  J r o p o l f i  
v t Q l o w f c k

KATOWICE, (Poloress). W  m iesiącu ma­
ju najw ięcej węgle, w y d o b y ła  kopalnia
„Janów  , osiągając przecię tn ie  dziennie
ponad 54 tysiące ton, nasifepria -„Siemieno- 
w teo ■- 46 ty sięcy  ton. Pod w zględem  
przeciętnej .w ydajności, obliczonej n a 'p r a  
eow ńiko-dniów kę, nastąp iła  w  ub iec lv p t 
m iesiącu pow ażna nopraw 'a z 469 kg dz:en- 
nie, w  kw ietn iu  na 583 kg, czyli c 24,5„, 
N ajw iększy wzirost w ydolności p rzypada 
na Z jednoczenie W ęglow e 'R y b n ick ie , k tó ­
re osiągnęło  w  m aju wziosf o 53,8,*, po- 
/ern  Zabrskie 38%, K rakowskie 36o- ‘i Ka­
tow ickie _ 35o/. Najwyższą norm ę w ydaf- 
-ości osiągnęło  Z jednoczenie Chorzow skie 
-  820 kg, M ikołowskie -  710 kg, k a to w i­
ckie 690 kg i G liw ickie 639 kg.



Domagamy się natychmiastowej akcji /
Politechnika łódzka musi znaleźć lokale

W KRAJU

Redakcję „Robotnika" odwiedził ostat­
n io  dziekan W ydziału M echanicznego Poli­
techniki Łódzkiej prof. Toloczo Bolesław  
w espół z w .-prezesem  O gólnopolskiego To­
warzystwa Technicznego Filipczyńskim Wa­
cławem , oraz kierownikiem  referatu dla 
spraw Szkół Wyższych inżynierem  W ilko- 
szewskim Bogum iłem .

Przybyli w  im ieniu swoim  - i  rektora 
Politechniki prof. Stefanowskiego m ów ili
0  najbliższych i najkonieczniejszych potrze­
bach, jakie stoją przed Łodzią na drodze 
do uruchom ienia Politechniki. Dekret o u- 
ruchom ieniu Politechniki w  Łodzi jest na- 
razie wyrazem  dobrej w oli, bez pokrycia 
w  rzeczywistości. Potrzeba uruchom ienia  
pierwszej Politechniki w  Polsce, w  najbar­
dziej uprzem ysłowionym  m ieście -  Łodzi 
jest tak oczywista, że n ie należy tego uzasa­
dniać.

W ładze m iejskie odnoszą się do starań 
organizatorów  przychylnie. Na gm ach Po­
litechniki przewidziana jest fabryka Rosen- 
blatta (m iędzy ulicam i: Żwirki, Radwańską
1 Żerom skiego), dotychczas zajęta jeszcze 
przez oddziały wojskow e.

Najpilniejszą potrzebą jest w ynalezienie 
około  40 m ieszkań dla profesorów, asysten­
tów , docentów  i adiunktów. Obowiązkiem  
Urzędu M ieszkaniowego jest przydzielenie 
tych m ieszkań, gdyż śm ieszne i upokarza­
jące byłoby, gdyby, profesorowie szukając 
w olnych m ieszkań chodzili od bramy do  
bramy, narażając się na odm ow y i inne 
przykrości. Niektórzy profesorowie, stojąc 
przed brakiem  pom ieszczeń w Łodzi, od­
chodzą do przemysłu. Politechnika traci z 
tego pow odu cenne siły profesorskie. Proce­
sow i tem u trzeba postawić szybko tam ę.

Ponadto. Na ulicy Moniuszki 5 znajduje 
się dom  zarezerwowany dla W ydziału Kul­
tury i Sztuki. Dom  ten nie został jeszcze za­
jęty. W zywamy Urząd M ieszkaniowy Łodzi, 
aby go przeznaczył na bursę — poniew aż  
się do tego nadaje (pojedyncze pokoje) -  
dla studentów Politechniki Łódzkiej.

Dziś w obliczu odbywającego się w  Ło­
dzi O gólnopolskiego Zjazdu O św iatow ego  
niech ten czyn zadokum entuje nowy realny 
wkład miasta w  dzieło odbudow y szkolnic­

twa. Należy pamiętać, że istnieje w Polsce 
stosunkowo duża ilość dyplom antów, któ­
rzy kształcili się w  okresie okupacji hitlerow  
skiej. Krótki okres nauki wystarczyłby, aby 
ci ludzie m ogli odejść do pracy jako inży­
nierowie.

N iek łam ane wzruszenie ogarnia nas, k ie­
dy widzim y luminarzy polskiej nauki, tak 
wytrwale zabiegających o stworzenie war­
sztatu swej pracy. N iechże przed ich  n ie ­
m łodym i już nogam i nie k ładzie nikt kłód  
biurokratyzmu lub złej woli. Ap.

Podstawowe waruittif wygrania poftoin
(przemówienie ministra tow. M atuszewskiego w Żyrardowie)

ŻYRARDÓW (P o lp ress). — Na o tw arc iu  
D om u K ultury Polskie} Partii Socjalistycz­
nej i T ow arzystw a U niw ersytetu  R o b o tn i­
czego w Ż yrardow ie, m in iste r Inform acji i 
P ro p ag an d y  tow . Stefan M atuszew ski wy­
głosił p rzem ów ien ie  na tem at stosunków  
w ew nętrznych  w  Polsce i sytuacji m iędzy­
n aro d o w ej R zeczypospolitej.

O m ów iw szy spraw y zw iązane z zakończe­
n iem  w ojny, m in ister podkreślił n as tępne  
zagadn ien ie , jak ie  stoi p rzed  społeczeń­
stw em  polskim  — w ygran ie poko ju . Do 
osiągnięcia tego celu p o trze b n e  jest speł­
n ien ie  4 podstaw ow ych w aru n k ó w :

1) odb u d o w a k ra ju : m usim y z ca łą  e n e r­
gią przystąp ić do odbudow y zniszczonych 
m iast, fabryk, u rządzeń  technicznych. Mu­
sim y rozw inąć przem ysł, handel, spó łdz ie l­
czość ap row izacy jną. M usimy od b u d o w ać i

Konenlkal Zarządu Głównego IBS
długie la ta  w ojny  szlachetnych przeżyć a rty ­
stycznych. f > -

Czytelnia czasopism  i książek  T ow arzy­
stwa U niw ersy te tu  R obo tn iczego  została  o- 

C złonkow ie T. U. R. korzystać b ęd ą  bez- tw arta  z d n .l czerw ca rb . p rzy  ul. W iejskiej

S ek re ta ria t Z arządu  G łów nego T. U. R. 
w  W arszaw ie przy  ul. W iejskiej 16, II p., 
p rzy jm uje  w  godz. od  9 — 18 zapisy na 
członków  T. U. R.

p ła tn ie :
1) z Czytelni, 2) z lekcy} języków  obcych,

3) z U niw ersytetu  pow szechnego, 4) z b ez­
p ła tnych  kursów  dokształcających, 5) ze 
zn iżek  n a  odczyty, koncerty , p o ran k i, przed  
staw ien ia  te a tra ln e  i k inow e TUR, 6) B ędą 
m ogli b rać  udzia ł w  w ycieczkach w  k ra ju  
i za granicę. Z arząd  G łówny T. U. R. d o ­
k ład a  w szelkich sta rań , aby  zapew nić sw o­
im  członkom  m ożliw ości kształcen ia się i 
d oksz ta łcan ia  w  najw ygodniejszych w a ru n ­
kach . N aukow e siły fachow e o raz  dobrzy  
artyści pozw olą  uczn iom  i słuchaczom  k o ­
rzystać z w iedzy i sztuki, nauczą nas nie 
ty lko w iadom ości ąle i zapom nianych  przez

18, II p.
Czytelnia jest bezp ła tna , dostępna  dla 

wszystkich.
Czynna codzienn ie  od  godz. 15 do  19, z 

w yjątk iem  n iedzie l i św iąt.
K ursy języka rosyjskiego i angielskiego 

d la początku jących  i zaaw ansow anych  już 
się rozpoczęły  w lo k a lu  Z arządu  G łów nego 
T. U. R. przy  ul. W iejskiej 18, II p.

Język rosyjski — w e w tork i i p ią tk i od 
godz. 16 — 17.

Język ang ielsk i dla zaaw ansow anych  we 
w tork i i i>iątki od  16 — 17.

Lekcje 4ą bezp ła tne , zapisy w sekre taria - 
ćie od  9 — 17 g.

rozw inąć  naszą k o m u n ik acje  M usimy p o ­
kazać, że n a ró d  polski u m ie  się rządzić  i 
gospodarow ać.

2) C ałkow ity p o w ró t n a  ziem ie zach o ­
dn ie ; m usim y pow róc ić  całkow icie n a  zie­
m ie zach o d n ie  n ad  O d rę  i Nissę, n a  P o m o ­
rze Z achodn ie. M usimy tam  się zaspodaro - 
wać. Z iem ie zachodn ie , s tanow iące zn acz­
ny p ro ce n t obszaru  naszej O jczyzny, wy­
m agają  w ielu  rą k  do pracy. P o trzeba nam  
tam  5 m ilionów  P olaków . Nie tych P o la­
ków , k tó rzy  chcą tam  jechać n a  rab u n ek , 
ale tych, k tó rzy  z całą o fiarnośc ią zab io rą  
się do  ciężkiej p racy  na r  li, w kopaln iach , 
fabrykach  i p rzedsięb io rstw ach . P o trzeba 
nam  tam  ludzi, k tó rzy  zb io rą  p lony  i obsie- 
ją  n a  zim ę ziem ię.

3) Z agadn ien ie  p rzy jęcia P o laków  z Z a­
ch o d u : F o lecy  n ie m ogą p ozostać  poza k ra ­
jem . W  w yniku s ta ra ń  R ządu  T ym czasow e­
go R zeczypospolitej Polskiej, rządy  m o ­
carstw  sojuszniczych udzieliły zgody n a  p o ­
w ró t m ilionow ych rzesz Polaków , p izeby- 
w ających  w  różnych  obozach  n a  te ry to riu m  
N iem iec. C zekam y ich z o tw artym i b ra te r ­
skim i ram io n am i. Nie ob iecu jem y im  szk la­
nych dom ów . W ciągniem y ich do ciężkiego, 
w ielkiego tru d u  o dbudow y  Polski sp raw ie­
dliw ej, rząd n ej i m ocnej Podzielim y się z 
n im i ch lebem  i p racą  Muszą w róć ć ze 
Zw iązku R adzieck iego , w k tó rym  znaleźli 
się w  okresie  1939 — 19-5 3 r  Muszą w rócić 
z Francji, Syrii, Palestyny i Afryki, ażeby 
nam  d o p o m ó c  w budow ie w ielkiej, d em o ­
kratycznej Polski.

4) W alka z resz tkam i reakcji i faszyzm u w 
P olsce: N ie każdy człond-r reakcyjnych or­
ganizacji, n ie każdv spod znak  } W. R. N. 
p raco w a ł w brew  in teresom  naszego P a ń ­
stwa. W ielu z n ich  było  w ciągniętych do 
tych o rganizacji. M usimy ich w ciągnąć do 
budow y dem okrac ji ludow ej, gdzie lud  n a ­
p raw d ę  m a w ładzę w k ra ju

PIERWSZY ZJAZD INSPEKTORÓW PRACY 
W  POLSCE WYZWOLONEJ

W ARSZAW A, (Polpress). W  d n iach  9- 1 1  
lipca  br. odbędz ie  się w  W arszaw ie Zjazd 
Inspektorów  P racy R zeczypospolitej Pol­
skiej. W  Zjeździe w ezm ą udział pod p rze­
w odnictw em  w ładz nacze lnych  M inister­
stw a P racy i O pieki Społecznej -  okrę­
gow i i obw odow i inspektorzy pracy , p o d ­
inspektorzy i asystenc i in spekcy jn i. Na 
Zjeżdzie b ąd ą  szeroko om ów ione w szystkie 
v}ażniejsze zagadn ien ia  z dziedziny  p rak ty ­
ki inspekcji p racy . A  p rzede w szystkim  
problgnvy, które w y n ik a ją  z obecnej sy ­
tuacji gospodarczej i now ego ustro ju  p a ń ­
stwa. W  program ie Zjazdu przew idziane 
są nas tępu jące  refera ty ; zadania, inspekcji 
p racy , działa lność inspekcji p rądy  na zie­
m iach odzyskanych , in spekcja  p rac y  a od ­
budow a Stolicy. R-idy Zakładow e, p o lity ­
ka p łac , o rganizacja bezpieczeństw a i h i­
g ie n y  pracy .
~ Ponad to  obradow ać b ęd ą  4 kom isje: o- 
ch rony  p rac y  kob ie t i m łodocianych , p rak ­
tycznej działa lności inspekcji p racy , bez­
p ieczeństw a i h ig ie n y   ̂p racy  oraz działa l­
ności inspekcji na ziem iach odzyskanych.

UTWORZENIE PORADNI BEZPIECZEŃ­
STWA I HIGIENY PRACY

W ARSZAW A, (Polpress). Przy D eparta­
m encie P racy M inisterstw a P racy i O pieki 
Społecznej u ruchom iono poradn ie  bezp ie­
czeństw a i h ig ie n y  p racy . Z adaniem  Po- 
r’adn i jest udzie lan ie  inform acji na zapy ­
tania, które n ap ły w ać b ęd ą  z tego zakresu 
ze- strony  organizacji zaw edow veh, E.ad Za­
k ładow ych  oraz in nych  czynników  i in sty ­
tucji, m ających  styczność z organizacją 
bezpieczeństw a i h ig ie n y  p racy  na ieren:e 
zakładów  pracy.

Pożądane jest, 'a b y  w  początkow ym  sta­
dium  urzędow ania Poradni ograniczano się 
do nad sy łan ia  py tań , n ie  w ym agających  
p-źeprow adzania b ad ań  na te ren ie  zakła­
dów  pracy . Przy form ułow aniu py tań , na­
leży p o d ać  szczegółowo liczbę za trudn io ­
n y ch  pracow ników , rodzaj m aszyny, spo­
sób jej zabezpieczenia, p lan  sy tu acy jn y  
m aszyny, w arunk i w en ty lacy jn e , ośw ietle­
n iow e i inne, m ające bezpośredni związek 
ze sk ierow anym  do Poradni zapytan iem . _

Pisma należy  k ierow ać po d . adresem ; M i­
nisterstw o P racy i O pieki Społecznej. De­
partam ent .Pracy, W ydzia ł O ch rony  Pracy, 
W arszaw a, W ileńska 2 -4 .

OLSZTYN ZALUDNIA SIE WARSZA- 
WtAKAM!

OLSZTYN, (Polpress). W  ram ach akcji 
przesiedleńczej n a  te ren ie  O lsztyna pow- 
siają coraz lepsze możliwości d la  w arsza­
w iaków  tak pod  w /g łęd em  w v iy w ien ia , jak 
i zakw aterow ania. Pow stały  pod  przew od­
nictw em  p rezyden ta  m iasta O lsztyna ob. 
Lafosińskiego, kom itet p rzesiedleńczy, w 
skład którego weSzli przedstaw icie le  partii 
po litycznych  i m iejscow ych czynników  
społecznych ze Związkiem  Sam opom ocy 
Chłopskiej na czele, uzyskał na cele osie­
d leńcze p ią ć  budynków , w  k tó rych  urzą­
dzono schroniska na około 2.000 ludzi, sto­
łów kę i b iu ra  kom itetu. W  najbliższym  
czasie ma pow stać spółdzie ln ia  kom itetu. 
Spraw y aprow izacy jne przedstaw ia ją  się 
coraz lep iej. N a te ren ie  m iasta pow sta ły  
już trzy spó łdzieln ie ze spó łdzie ln ią  ry b a ­
cką na czele. W ładze m iejskie u tw orzy ły  
k ilka b ry g ad  roboczych, które uprzątają  
m iasto z gruzów. W  najbliższym  czasie 
miasto zaopatryw ane będzie w  w odę. P ra­
ce n ad  uruchom ieniem - elek trow hi są już 
w  stadium  końcow ym . W  m ieście pow sta­
je coraz w ięcej sklepów , otw arto osiem za­
k ładów  gastronom icznych.

Wywiai z wiceministrem Kruczkowskim
WARSZAWA, (Polpress). -  W icem ini­

ster K ultury  i Sztuki ob. Leon K ruczkow ­
ski p rzy ją ł p rzedstaw ic ie la  „P o lp ress 'u"  i w 
dłuższej rozm ow ie p rzedstaw ił w ytyczne 
prac i zam ierzeń  M inisterstw a n a  najb liż ­
szą przyszłość.

„Zacznijm y od spraw y tea tró w  — m ów ił 
Nin. K ruczkow ski — k tó re j u p o rzą d k o w a­
nie jest w te j chwili zagadn ien iem  n ajp il­
niejszym. D otychczasow a działa lność n a ­
szych u ruch o m io n y ch  p o  w yzw oleniu  te a ­
trów nosiła pew ne cechy im prow izacji. By- 
to to  n ieun ikn ione , z uw agi n a  okolicznoś- 
:i, w jak ich  rozpoczynaliśm y p rac ę  po  
szczęśliwym zakończen iu  okupacji. K onie­
czność szybkiego u ru ch o m ien ia  scen kaza- 
ta p o n ie k ąd  p rzym knąć oczy na p roblem y 
repertuarow e, na skład  zespołów , na w a­
runki loka lne . O d p aźd ziern ik a  jednak , od 
now ego sezonu, b jin isterstw o uw aża za swój 
obow iązek n ad a ć  te a tro m  bardziej; u s ta ­
lone kształty  organ izacy jne. Za najw łaś­
ciwszą fo rm ę uw ażam y upaństw ow ien ie  
teatrów . Jest to  zresztą op in ia  podzie lana 
przez sfery n a jb ard z ie j za in teresow ane , 
przez św iat ak to rsk i. U w aża on  to  za swój 
postulat, m ogący zrealizow ać najlepsze i 
najzdrow sze w aru n k i pracy. D otychczasow e

dośw iadczenia uczą, że tea try  p ry w atn e  i 
m iejskie są dalek ie  od fo rm  idealnych . W 
te a trac h  p ryw atnych  panow ały  n iezdrow e 
stosunki, n ie u ch ro n n ie  tow arzyszące ko m er 
cjalizacji sztuki. T eatry  m iejskie znow u p o d ­
legały n ad m iern em u  ciśn ien iu  m iejscow ych 
sam orządów . N ie jednokro tn ie  dały się z a u ­
ważyć liczne i n iep o żąd an e  wpływy różnych  
czynników , b io rących  udzia ł w życiu m ie j­
skim , a n ie  zaw sze pow ołanych  do rzą d ze ­
n ia tea trem . W pierw szej fazie u p ań stw o ­
w ionych zostan ie k ilka głów nych p la có ­
w ek, a m ianow icie : T ea tr  Polski w W a r­
szawie, T ea tr  im. S łow ackiego w K rakow ie, 
O p era  P oznańska i F ilharm on ia  K rakow ska. 
Spraw y organ izacy jne do lipca b r. m uszą 
być za ła tw ione. W sie rpn iu  br. trze b a  za ­
kończyć angażow an ie  ak to ró w  i ustalić wy­
tyczne rep e rtu a ro w e  n a  przyszły sezon.

Co się tyczy re p e r tu a ru  m am y do  z a n o ­
to w an ia  p ew ne „novum ". Przy M inister­
stw ie K ultury  i Sztuki p o w o łan o  K om isję 
R ep ertu a ro w ą, z łożoną z p rzedstaw icie li li­
te ra tu ry  i te a tru . Ma on a  za zad an ie  ocenę 
now ych sztuk. A utorzy n ie b ęd ą  m usieli 
p rzesyłać sw oich u tw orów  do  poszczegól­
nych tea trów , gdzie zazw yczaj m usiały się 
odleżeć, n im  zostały p rzez  k ie ro w n ik a  li­

te rack iego  p rzeczy tane i nas tępn ie  przez | 
dyrekcję zakw alifikow ane lub  n iezakw ali- 
fikow ane do  g ran ia . Z resztą n ie  wszystkie 
tea try  m ogą pozw alać sobie n a  w łasne k ie­
row nictw o  literack ie . K om isja re p e rtu a ro w a  
p racu je  energ iczn ie, W  ciągu czterech  tygo­
dni p rzeczy tano  20 sztuk, z czego k iłka za­
kw alifikow ano  do w ystaw ienia.

Jakim i d rogam i sztuki zakw alifikow ane 
d o stan ą  się do  te a tró w ?

K om isja T ea tra ln a  jest w  k o n tak cie  z 
„C zyteln ik iem ", gdzie u ru ch a m ia  się coś w 
ro d za ju  agencji tea tra ln e j. Sztuki zakw alifi­
k o w an e  są przep isyw ane w  odpow iedn iej 
ilości egzem plarzy  i rozsy łane te a tro m ,z  a d ­
n o tac ją  o ich przy jęciu  przez K om isję^R e­
p e rtu a ro w ą  Min. K ultury  i Sztuki. S tanow i 
to  jakby  z a le c e n ie , d la d ane j sztuki. T ea­
tro m  o d p ad a  w ięc k ło p o t s ta ran ia  się na 
w łasną ręk ę  p now e u tw ory, au to rzy  zaś 
m ają  to  udog o d n ien ie , iż p rzesy łając swe 
p race  w prost do  M inisterstw a nie, m uszą 
się troszczyć o p rzepisyw anie egzem plarzy  
i m a ją  m ożność p rze d k ład a n ia  sztuk w k il­
ku te a trac h  jednocześn ie .

Co m ożna pow iedzieć o innych działach  
sz tuki? Z asadniczym  zam ierzeniem ^ M ini­
sterstw a K ultury  i Sztuki w e w szystkich dzia 
łach  jest stw orzen ie  how ęj o rganizacji zrze­
szeń artystycznych. T endencją  jest za n ie ­
chan ie  subw enc jonow an ia  indyw idualnego

artysty, n a to m iast przyjście z p o m o cą  Zwiąż 
kom  przez -stw orzenie dom ów  m ieszkal­
nych i w ypoczynkow ych dla artystów .

Pom yślano  rów nież  o p rzydzie lan iu  związ 
kona artystycznym  resztów ek ro lnych, m o ­
gących się stać podstaw ą ich sam odzie lno ­
ści gospodarczej.

M inisterstw o sam o n ie chce n arzu cać  
fo rm  p racy  ku ltu ra lno-artystycznej. O cze­
ku je się w  tym  w zględzie w spółpracy  zw iąz­
ków , k tó re  b ęd ą  tw orzyły szeroko  za k ro jo ­
ny sam o rząd  tea tra lny . Pod k on iec  sie rpn ia  
b . r. będz ie  do K rakow a zw ołany w ielki 
kongres w szystkich zw iązków  artystycznych, 
gdzie przedstaw icie le  litera tu ry , m uzyki, 
plastyki u sta la ją  podstaw y o rganizacy jne 
dla budow y życia ku ltu ra ln eg o  i artystycz­
nego  w Polsce.

Życie to  rozw ija się n iem al z d n ia  n a  
dzień — d o d ał n a  zakończen ie  rozm ow y 
Min. K ruczkow ski — czego w idom ym  wy­
razem  jest choćby pow stan ie  now ych cza­
sopism  literack ich . D o n ied aw n a m ieliśm y 
tylko je d n o  „O d ro d zen ie"  w  K rakow ie, ó- 
becn ie  tw orzy się lub  ju ż, pow sta ło  szereg 
now ych w ydaw nictw  tego  typu, w ięc „Życie 
lite rack ie"  w  P oznan iu , red ag o w an e  przez 
Jarosław a Iw aszkiew icza, „.Kuźnica" w  Ło­
dzi p o d  red ak c ją  Zofii N ałkow skiej. N ieba­
w em  ukaże  się duże  p ism o literack ie  w  
W arszaw ie.
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